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Msze Święte i intencje: 12-18 lipca 2021 r. 

12.07, poniedziałek – wsp. św. Brunona z Kwerfurtu, godz. 17.00 
+ Helena  
 

13.07, wtorek – wsp. św. Andrzeja Świerada i Benedykta, godz. 17.00 
+ Tadeusz 
 

14.07, środa, godz. 17.00 
+ Tadeusz 
 

15.07, czwartek – wsp. św. Bonawentury, godz. 8.00 
++ Emilia i Józef 
 

16.07, piątek – wsp. NMP z Góry Karmel, godz. 17.00 
+ Tadeusz 
 

17.07, sobota, godz. 17.00 
+ Tadeusz 
 

18.07, XVI niedziela zwykła, B 
9.00: ++ Emil (17. rocz. śm.) i Helena 
11.00: + Roman i zmarli z rodziny 
 



 

Ogłoszenia 
 

◆ Dziękuję serdecznie P. Teresie Cieleckiej i P. Józefie Czarnieckiej za 
udekorowanie kwiatami i sprzątanie kaplicy w dniu wczorajszym.  

◆ W piątek uroczystość odpustowa w kościele OO. Karmelitów.  

◆ Za wszystkich Dobroczyńców modlimy się szczególnie w każdą 
środę, prosząc, by Bóg wynagrodził im potrzebnymi łaskami, opieką 
i błogosławieństwem dla ich rodzin. 
 
 

Z dzisiejszej liturgii słowa 
 
Jezus przywołał do siebie Dwunastu i zaczął rozsyłać ich po dwóch. 

Dał im też władzę nad duchami nieczystymi i przykazał im, żeby nic z sobą 
nie brali na drogę prócz laski: ani chleba, ani torby, ani pieniędzy w trzo-
sie. «Ale idźcie obuci w sandały i nie wdziewajcie dwóch sukien!»  

I mówił do nich: «Gdy do jakiegoś domu wejdziecie, zostańcie tam, aż 
stamtąd wyjdziecie. Jeśli w jakimś miejscu was nie przyjmą i nie będą was 
słuchać, wychodząc stamtąd, strząśnijcie proch z nóg waszych na świa-
dectwo dla nich!»  

Oni więc wyszli i wzywali do nawracania się. Wyrzucali też wiele 
złych duchów, a wielu chorych namaszczali olejem i uzdrawiali. 

(Mk 6,7-13) 
 

W trosce o formację 
 

Papież Franciszek – Patris corde 

List apostolski z okazji 150. rocznicy ogłoszenia Świętego Józefa 
Patronem Kościoła powszechnego 

(cd.) 

Ojciec z twórczą odwagą 
Jeśli pierwszym etapem prawdziwego wewnętrznego uzdrowie-

nia jest przyjęcie własnej historii, to znaczy uczynienie w sobie miejsca 
także na to, czego nie wybraliśmy w naszym życiu, musimy dodać jesz-
cze jedną ważną cechę: twórczą odwagę. Ujawnia się ona szczególnie 
wtedy, gdy napotykamy na trudności. W obliczu trudności można bo-
wiem zatrzymać się i zejść z pola walki, lub jakoś coś wymyślić. Czasami 



 

to właśnie trudności wydobywają z każdego z nas możliwości, o posia-
daniu których nawet nie mieliśmy pojęcia. 

Wiele razy, czytając „Ewangelie dzieciństwa”, zastanawiamy się, 
dlaczego Bóg nie zadziałał bezpośrednio i wyraźnie. Ale Bóg interwe-
niuje poprzez wydarzenia i ludzi. Józef jest człowiekiem, przez którego 
Bóg troszczy się o początki historii odkupienia. Jest on prawdziwym 
„cudem”, dzięki któremu Bóg ocala Dziecię i Jego Matkę. Bóg działa ufa-
jąc w twórczą odwagę tego człowieka, który przybywając do Betlejem 
i nie znajdując miejsca, gdzie Maryja mogłaby porodzić, przystosowuje 
stajnię i urządza tak, aby stała się jak najbardziej gościnnym miejscem 
dla przychodzącego na świat Syna Bożego (por. Łk 2, 6-7). W obliczu 
zagrożenia ze strony Heroda, który chce zabić Dziecko, po raz kolejny 
we śnie Józef zostaje ostrzeżony, by bronić Dziecięcia, i w środku nocy 
organizuje ucieczkę do Egiptu (por. Mt 2, 13-14).  

Czytając powierzchownie te opisy, zawsze odnosimy wrażenie, że 
świat jest na łasce silnych i możnych, ale „dobra nowina” Ewangelii po-
lega na ukazaniu, iż pomimo despotyzmu i przemocy władców ziem-
skich, Bóg zawsze znajduje sposób, by zrealizować swój plan zbawie-
nia. Także nasze życie czasem zdaje się być zdane na łaskę silnych, ale 
Ewangelia mówi nam, że Bóg zawsze potrafi ocalić to, co się liczy, pod 
warunkiem, że użyjemy tej samej twórczej odwagi, co cieśla z Nazaretu, 
który potrafi przekształcić problem w szansę, pokładając zawsze uf-
ność w Opatrzności. 

Jeśli czasami Bóg zdaje się nam nie pomagać, nie oznacza to, że nas 
opuścił, ale że pokłada w nas ufność i w tym, co możemy zaplanować, 
wymyślić, znaleźć. 

Ewangelia nie podaje żadnych informacji na temat tego, jak długo 
Maryja i Józef pozostali z Dzieciątkiem w Egipcie. Na pewno jednak mu-
sieli jeść, znaleźć dom, pracę. Nie potrzeba wiele wyobraźni, aby wy-
pełnić milczenie Ewangelii na ten temat. Święta Rodzina musiała zmie-
rzyć się z konkretnymi problemami, jak wszystkie inne rodziny, jak 
wielu naszych braci i sióstr migrantów, którzy także i dziś narażają swe 
życie, zmuszeni przez nieszczęścia i głód. W tym sensie uważam, że św. 
Józef jest doprawdy szczególnym patronem tych wszystkich, którzy są 
zmuszeni do opuszczenia swojej ziemi z powodu wojny, nienawiści, 
prześladowań i nędzy. 



 

Na końcu każdej historii, której Józef jest bohaterem, Ewangelia 
zauważa, że wstaje on, zabiera ze sobą Dziecię i Jego Matkę, i czyni to, 
co Bóg mu nakazał (por. Mt 1, 24; 2, 14.21). Istotnie, Jezus i Maryja, Jego 
Matka, są najcenniejszym skarbem naszej wiary.  

Musimy zawsze zadawać sobie pytanie, czy z całych sił strzeżemy 
Jezusa i Maryi, którzy w tajemniczy sposób są powierzeni naszej odpo-
wiedzialności, naszej trosce, naszej opiece. Syn Wszechmogącego Boga 
przychodzi na świat, przyjmując stan wielkiej słabości. Staje się tym, 
który potrzebuje Józefa, by był broniony, chroniony, otoczony opieką, 
wychowywany. Bóg ufa temu człowiekowi, podobnie jak Maryja, która 
odnajduje w Józefie tego, który nie tylko chce ocalić Jej życie, ale który 
zawsze będzie się troszczył o Nią i o Dziecko. Zatem święty Józef nie 
może nie być Opiekunem Kościoła, ponieważ Kościół jest kontynuacją 
Ciała Chrystusa w dziejach. Józef, chroniąc Kościół, nieprzerwanie 
chroni Dziecię i Jego Matkę, a także my, kochając Kościół, wciąż ko-
chamy Dziecię i Jego Matkę.  

To Dziecię jest Tym, który powie: „Wszystko, co uczyniliście jed-
nemu z tych braci moich najmniejszych, Mnieście uczynili” (Mt 25, 40). 
Tak więc każdy potrzebujący, każdy ubogi, każdy cierpiący, każdy 
umierający, każdy obcy, każdy więzień, każdy chory to „Dziecię”, któ-
rego Józef nadal strzeże. Dlatego św. Józef jest przyzywany jako opie-
kun nieszczęśliwych, potrzebujących, wygnańców, cierpiących, ubo-
gich, umierających. I właśnie dlatego Kościół nie może nie kochać 
przede wszystkim ostatnich, ponieważ Jezus umiłował ich szczególnie, 
sam utożsamił się z nimi. Od Józefa musimy nauczyć się tej samej troski 
i odpowiedzialności: kochać Dziecię i Jego Matkę; kochać sakramenty 
i miłosierdzie; kochać Kościół i ubogich. Każde z nich jest zawsze  
Dziecięciem i Jego Matką. 

 

 


